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w s z y s t k i e  f i  C m e r y t ó w , £  m e r y  i d ?  W ó ć w  i  S i e r ó i

W  dniu 22 marca spotkał nas nowy, dotkli­
w y cios i to ze strony najmniej spodziewanej.

Senat Rzeczypospolitej polskiej odesłał 
z powrotem do senackiej Komisji budżetowej 
uchwaloną przez Sśjm w dniu 4 marca 1937 r. 
ustawę o uchyleniu dekretu odmładzającego 
z dnia 22 listopada 1935, nie licząc się z naszymi 
najżywotniejszymi interesami, z nędsą[śzerokivh 
rzesz emerytów państwoiuych, wdóiv i sierót, 
wyczerpanych do ostatniego stopnia, którym 
należy się najdalej Idąca opieka Państwa i spo­
łeczeństwa.

Nazioiska tych, którzy.) trtrącili mtmąę, win­
ny pozostać niezapomniane prztfe wszystkich 
emerytów, wdowy i sieroty i przekazane poto­
mności na wieemą rzeczy pamiątkę.

Są to Panowie Senatorzy: Dr. AJomy Pawe­
lec naczelny lekarz lecznicy brackiej w Wodzi- 
sławiu, Janusz Malęseewski Jagrym pułkownik 
w stanie spoczynku■ i Komendant Policji Pań­
stwowej w Warszawie, oraz Włodzimierz Decy- 
kiewicz były toiceprefkydent galicyjskiego na- 
mieśnictwa ze Lwowa.

Panowie ci nie znają nędzy emeryckiej, nie- 
widzą głodnych i bosych dzieci naszych, nie wi­

dzą łez naszych żon, nie odczuwali potrzeby na- 
tychmiastmaęgo załatwienia tej sprawy. —  
Oświadczyli, że emeryc-i mogą poczekać do maja, 
kiedy S&rmt ponownie się zbierze, zwlaszG-m, zę 
sprawaffde jest jeszcze dokładnie przygotowana.

JbUtofa roku naszych zabieg&w, wałkowania 
sprawy przez, prasę i ml* społeczeństwo, nie 
starczyło na od nowiednie przygototuanie. —  Do 
maja jednak ją przestudiują i załatwią.

Godne, zastanowienia jest to, że miedzy Se­
natorami nie znaJa.it się aniyeden, który stanął­
by w naszej obramuj, to nawet Mtych, którzy 
przyrzekali w ostatniej chwili, Se nie dopuszczą 
do utrącenia sprany.

Gdzie, byli nasi Senatorowie Wielkopolscy? 
Gdzie Senatorowie regionalnej Grupy Krakow­
skiej1  Gz-yżhy sprawa byłah  góry ukartowana?

Bardzo być może, wsżak w przeddzień ple­
narnego posiedzenia Senatu, delegacja nasza 
złożona z pp. Dra Hutha i Giselli nie mogła do­
stać się do nitstępcy po TJnkćrze p. „Turtel- 
tauba” , albowiem konferował on. przeż kilka go­
dzin właśnie s p. Senatorem Pawelcem.

Jeden z Senatorów twierdząc-, że Sejm i Se­
nat pracowały ostatnio*'w warunkach anormal­

nych, tak że tempokprac obniżyło ich poziom, za­
proponował, ażeby odesłać je do Komisji, —  
gdyż nie można załatwiać tak ważnych spraw 
na poczekaniu.

Najdziwniejszą wydaje siec w tej sprawie ro­
la Pana Senatora Decykdewigąa, który w licz­
nych listach do naszej Redakcji zapewniał nas
0 swojej przychylności. Listy te i odpowiedzi na 
nie, umieścimy w następnym numerze,wm któ­
rym podamy również pi%emówienie Jego na ple­
num Senat u przy dyskusji nad dziełem '^emery­
tury” , nacechowane wielką znajomością pzeczy
1 zdawałoby się bezstronnością.

Może zrzekając się referowanie sprawy nie 
chcia być narzędziem intrygif Czas to okaże, —  
a Bóg nas roęsądm, jeżeli podejrzywamy kogoś 
niesłusznie.

Cios który nas dotknął, ni-e może nas powa­
lać, powinien zespoUć nas jeszcze mocniej, jesz­
cze silniej, jeszcze karniej. Jeżeli mamy ztoycię- 
żyć.nie wolno nam ustąpić, raczej lec z honorem 
aniżeli po idać się, wszak dłużej klasztora ani­
żeli przeora, zwycięstwo musi być po naszej 
stronie.

Zyg.

%)o w s z y s tk ic n  S Z rzeszeń  C m a ry ła in y c / t  w  tP o ls c e
Z e względu na sytuację, w ytw orzoną przez uchwalę Senatu z dnia 22 . marca b. r . i na nadzw yczaj ciężkie położenie  

m aterialne najszerszych  rzesz em erytów  państwowych, ich rod zin, w dów i sierót, zw ołu jem y do W arszaw y, sala Związku lian -  
dlowców, ul. Sienna 16 , na dzień 11. kw ietnia  1 9 ,7 7  r .  gotlz. 10  rteno

POWSZECHNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ EMERYTALNYCH
z następującym  porządkiem  dziennym :
, 1 ) Zagajenie.

2 )  W yb ó r  Prezydium  Zjazdu.
3 )  R efera ty  o obecnej sytuacji, w ytw orzon ej przez uchwałę Senatu (w ygłoszą  członkow ie Stałej D etegucji).
4 )  P ow zięcie uch wat.
5 )  W yb ó r  i u k o n s t y t u o w a n ie  s ię  W ładz Federacji.
6 )  W olne wniaski.
7 )  Zam knięcie Zjazdu.
Na Zjazd zapraszam y w szystkich przych yln ych  nam Panów P osłów  i Senatorów.
W szystk ie  Zrzeszenia prosim y o jaknajliezniejsze obesłanie Zjazdu.
W nioski  i  refera ty  poza ogłoszonym i należy zgłosić najpóźniej na 5 dni przed Zjazdem.

Za i tałą Delegację Zrzeszeń Emerytalnych
( — ) Gizella ( — ) B r Muth ( — ) Dr Spiss

Przemówienie prezesa

Kto zastanowi się nad tym, jakim sukcesem 
jest uchylenie dekretów obcinających lata służ­
by, ten nigdy nie będzie żałował nowego opodat­
kowania w wysokości W o, które jest zresztą tyl­
ko przejściowe, do czasu zupełnego zrównowa­
żenia budżetu, względnie uchwalenia nowej 
ustawy emerytalnej.

Potrzeba, by wszyscy emeryci uświadomili 
sobie, że gdyby nie walka nasza przeciwko de­
kretowi, nastąpiłyby w krótkim czasie dalsze 
cięcia.

Wszak było już postanowione zniesienie od 
1 lipca 1936 dodatku regulacyjnego i dodał ku 
ekonomicznego, rzekomo z tej przyczyny, że do­
datków tych nie pobierają urzędnicy . czynni. 
Istniała wśród pewnych sfer szczera intencja 
zlikwidowania wogóle emerytur dla b. funkeje­
na r i uszów- i wojskowych państw zaborczych 
a honorowania jedynie czasu służby spędzonej

UCHYLENIE DEKRETU
Gizelli na Zjeździć D elegatów  ic Poznuniu,

(C iąg dalszy)

w państwie polskim i to według ustawy z lutego 
1932, a ponieważ bardzo mało z nas posiada 
15 lat polskiej służby państwowej, większa część' 
emerytów- wyszłaby zupełnie na czysto. Przecież 
nie bez ukrytej myśli odsyłano nas do „Strzę­
pów Meldunków^” , każąc je czytać pilnie-, bo 
w tych.^Strzępach” istnieją niepochlebne zwroty
0 emeryturach zaborczych, które rzekomo na ży 
ozenie śp. Marszałka winny być zlikwidowane. 
Jest to tylko niezrozumienie i wyydm m ie nvy-- 
śli śp. Marszałka.

Ludziom, nie mającym pojęcia o prawdę
1 praworządności, o prawach nabytych i wysłu­
żonych, o stosunkach prawmycli pomiędzy urzęd­
nikiem a państwem, o zobowiązaniach wobec 
urzędników nietylko traktatami międzynarodo­
wymi, ale także własnymi ustaw-ami, nie mogło 
pomieścić się w głowie, że emerytury to pry­
watna, dobrze nabyta własno®, której nie wolno

w  dniu 7. maretr 1937

odbierać, że nie w-olno naruszać kardynalnych 
zasad prawa, nie wolno krzywdzić obywateli 
wbrew zapewnieniom, „iż prawa emerytów zo­
staną niezmiennie zachowane” .

Dopiero silne protesty ogółu emerytów-, 
znakomite ich zorganizowanie, celow-a i “kon­
sekwentna praca Zrzeszeń emerytalnych, pra­
cowitość i wyti wałość Stałej Delegacji, popar­
cie przychylnych Posłów, rozumiejących waż­
ność i doniosłość problemu o który wmlczomy, 
IJrzekonały ^kogo potrzeba, że istnieje pewrna 
granica, której przekroczyć nie w-olno, że naj­
bierniejsze dotychczas, pokorne i apatyczne rze­
sze emeryckie potrafią stanąć do walki o słu­
szne prawa, nie dadzą sobie w-ydrzo'ć dorobku 

-całego swe-go życia, egzystencji własnej i włas­
nych rodzin.

Był to krzyk rozpaczy b :ednych i krzyw­
dzonych, ale jakże? silny i słuszny.

Wypożyczanie czasopisma nieczłonkom Związku lest nieetyczne.


